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Wspomnienia wojenne i okupacyjne 
(1939 - 1945) - część II

W ydarzenia w pierwszych tygodniach 1945 roku  
rozgrywały się bardzo szybko. Nacierające wojska  
frontu antyhitlerowskiego szybko zajm owały m iejsco­
wości w okół Poznania. W brew przewidywaniom  N iem ­
ców Poznań został zaatakowany także od strony połu­
dniowo-zachodniej. W ojska przeprawiły się przez W ar­
tę i natarły na pozycje niem ieckie w okolicy Pusz­
czykowa i Łęczycy.

W  Puszczykowie największym  wydarzeniem  tych dni 
było zniszczenie pociągu ewakuacyjnego zdążającego 
z Poznania w kierunku W rocławia. M im o że upłynęło 
dopiero niecałe 60 lat od tamtej chwili - ju ż trudno jest 
dokładnie ustalić przebieg wydarzeń, a nawet zlokalizo­

wać m iejsce zbiorowej m ogiły ludzi, którzy w tej 
rozgrywce wojennej przypadkowo brali udział.

Obok wiadom ości autorstw a Przem ysława M aćko­
wiaka, drukowanych w  „Kronice Puszczykowa” nr
2 (czerwiec 2004), obecnie prezentujem y relację naocz­
nego świadka tego zdarzenia pana W itolda M azurka 
i krótką relację pana Janusza Rybczyńskiego. Janusz 
R ybczyński doskonale pam ięta, jak  - bez wiedzy rodzi­
ców - zw iedzał różne obiekty i ślady działań wojennych. 
O glądał także wagony pulm anowskie, stojące na bocz­
nicy w Puszczykowie (tzw. letni dworzec, który niedaw­
no został zlikwidowany). Zniszczenia były znaczące 
i świadczyły o dram acie ludzi tam  się znajdujących.

Widziałem ••• pamiętam
Piątek - 19 stycznia 1945 roku
Od samego rana roznosiłem gazety 

dla mieszkańców Łęczycy i Wirów.

Sobota - 20 stycznia 1945 roku
W sobotę po południu Niemcy za­

jmowali stanowisko bojowe na wzgó­
rzu morenowym w Łęczycy, po lewej 
stronie dzisiejszej szosy wiodącej z Pu­
szczykowa w kierunku Poznania. 
Wciągnęli działa i ustawili w kierunku 
Warty w celu uniemożliwienia prze­
prawy przez rzekę w Kątniku. Przy 
transporcie i ustawianiu armat, które 
odbywało się do późnego wieczora, 
musiał, z użyciem swoich koni, poma­
gać gospodarz Rudolf Steinke, Nie­
miec, który posiadał w Łęczycy duże 
gospodarstwo.

Była to rodzina polsko-niemiecka. 
W  czasie okupacji Rudolf Steinke po­
magał nam, Polakom, śrutował zboże 
na chleb, wspomagał datkami itp. Nara­
żał przez to swoją głowę, ale z pomocy 
Polakom nie zrezygnował. Jeden z jego 
synów służył w wojsku polskim i dostał 
się do armii Andersa, a drugi był 
policjantem i urzędował na terenie Łę­
czycy i Puszczykowa.

Gospodarz Steinke w styczniu 1945 
roku nie opuścił swojej ziemi i pozostał 
w Łęczycy. Jego syn policjant, na

krótko aresztowany przez nowe wła­
dze, powrócił do domu i pozostał także 
na stałe w Polsce. Natomiast po przejś­
ciu frontu jakiś złodziejaszek chciał 
obrabować rodzinę Steinke i przypro­
wadził ze sobą kilku uzbrojonych opry- 
szków, ale wszyscy sąsiedzi, Polacy, 
skrzyknęli się i obronili go przed szab­
rownikami.

Ale wróćmy do soboty dnia 20 stycz­
nia. W  tę sobotę o zmierzchu przyszedł 
do naszego budynku, znajdującego się 
do dziś naprzeciwko dawnego cmen­
tarza, a dzisiejszego szrotu, cały pluton 
Niemców, uzbrojonych po zęby. Bar­
dzo uprzejmie pytali, czy zezwolimy 
im ogrzać się w mieszkaniu (na dworze 
był siarczysty mróz). Żołnierze Wer­
machtu w tym wypadku byli bardzo 
grzeczni i kulturalni i pragnęli tylko 
przygotować sobie w domowych wa­
runkach ciepłą strawę. Mówię to z całą 
odpowiedzialnością, że w tych kłopot­
liwych dla nich czasach okazali się 
ludźmi przyzwoitymi. Ale na szczęście 
niedługo u nas przebywali.

W tę samą sobotę wieczorem poja­
wiło się w Puszczykowie wielu miesz­
kańców Poznania, Polaków, którzy 
uciekali z miasta, ponieważ słychać 
było wyraźnie odgłosy działań wojen­
nych. Do naszego mieszkania trafili

państwo Golubscy, namawiając nas na 
porzucenie domu przy torach i udaniu 
się na Stare Puszczykowo do wspól­
nych znajomych. W  tym czasie w mie­
szkaniu było siedmiu Niemców, grana­
ty rozłożyli na podłodze, a obok domu 
przygotowali stanowisko karabinów 
maszynowych. Wyjaśniali, że zajęli 
stanowisko bojowe na nasypie kolejo­
wym, bo takie są zasady taktyki wojen­
nej, a u nas chcieli się tylko ogrzać. 
Mimo wszystko taki widok dla cywi­
lów z Poznania był tak niezwykły 
i szokujący, że nikt nie chciał w takich 
warunkach w domu pozostać. Ojciec 
mój w końcu zdecydował, że zostanie 
na miejscu z dwiema córkami, a matka 
z resztą dzieci poszła na Stare Pusz­
czykowo, zabierając najpotrzebniejsze 
rzeczy na sanki.

Niedziela i poniedziałek - 21 i 22 
stycznia 1945 roku

Przez całą niedzielę przebywaliśmy 
w domu pana E. Jaśkowiaka na Starym 
Puszczykowie. Mróz trzymał mocno. 
W  domu zabrakło opału. Z konieczno­
ści w poniedziałek rano zabraliśmy 
nasze sanki i wyruszyliśmy z mamą do 
opuszczonego domu przy torach, gdzie 
przebywał ojciec. Tutaj mieliśmy wę­
giel. Po załadowaniu opału wczesnym
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popołudniem wyruszyliśmy w drogę po­
wrotną. Ojciec nakazał nam iść przez 
tory na Łęczycę, gdyż nasza stała ścież­
ka od strony wschodniej wzdłuż kolei 
była niebezpieczna, bo mogła być pod 
obstrzałem. Usłuchaliśmy.

Szczęśliwie dociągnęliśmy sanki 
z opałem do mostu na Wirence. Ale tutaj 
żołnierz niemiecki, pilnujący mostu, za­
trzymał nas, wylegitymował i zrewido­
wał. Nie znajdując niczego podejrzane­
go puścił nas w kierunku Starego Pusz­
czykowa. Sam stał na warcie gotowy do 
wysadzenia strategicznego obiektu woj­
skowego (pałki trotylu wisiały u jego 
pasa). Zadowoleni z przebiegu wędró­
wki dotarliśmy bez strat do domu.

Po naszym wyjściu z domu przy 
torach kolejowych ojciec zdecydował 
się na wieczorny obrządek przy swoich 
kurkach i królikach. W  tym celu poszedł 
w kierunku komórki. Jednak zobaczył 
w oddali na przejeździe kolejowym, 
wiodącym z Łęczycy do Kątnika, ja ­
kichś ludzi kręcących się na torach. 
Zastanowił się przez chwilę, ale niewie­
le miał na to czasu, bo usłyszał bębniące 
po murze pociski karabinowe, a potem 
odgłos wystrzału. Do dzisiaj są ślady 
tych kulek na przybudówce, bo mur 
z cegły licówki pozostał bez zmian.

Ojciec szybko uciekł do domu 
i uświadomił sobie, że wojsko rosyjskie 
znajduje się już na tym terenie. I w tym 
momencie usłyszał detonację działa. 
Sądził, że to Niemcy ostrzeliwują tory 
z dział ustawionych na wzgórku w Łę­
czycy. A to było zupełnie coś innego 
Z  Poznania w kierunku Leszna nad­
jechał pociąg towarowo-osobowy 
z uciekającymi kolejarzami i pracow­
nikami administracji kolei. Rosyjski 
czołg, który przeprawił się w Kątniku 
prostym strzałem trafił pociąg i prze­
rwał przewody hamulcowe. Skład gwał­
townie zatrzymał się. Czołg z karabinu 
maszynowego postrzelał po wagonach, 
następnie saperzy podlecieli do pociągu, 
podłożyli ładunek wybuchowy i wysa­
dzili wagon, torując sobie tym samym 
przejazd przez tory „w kierunku Ber­
lina”.

Czołg przejechał na druga stronę to­
rów, postrzelał jeszcze z karabinów 
i pojechał wprost na wzgórze, gdzie 
stała bateria niemiecka. Niemcy zasko­
czeni nawet nie oddali jednego strzału, 
uciekli od armat i rozproszyli się na 
wszystkie strony. Kompletnie zaskocze­
ni zostawili wszystko, a czołg pojechał 
przez pola wprost na Komorniki, w kie­
runku dworca wirowskiego.

Rannego kierownika pociągu Niem­
cy przynieśli do naszego domu, pytając 
grzecznie ojca, czy mogą go zostawić. 
Oczywiście, że ojciec pozwolił na to, ale 
bez zapewnienia, że ranny otrzyma ja ­

kąś pomoc lekarską, bo wtedy na to nie 
było możliwości. Niedługo ojciec wy­
szedł z domu szukać dla rannego kole­
jarza jakiegoś innego schronienia 
wśród ludzi, bo w tym miejscu nie miał 
żadnej szansy przeżycia. Następnego 
dnia przetransportował go do zabudo­
wań doktora Jezierskiego, mieszkają­
cego przed wojną niedaleko cmentarza. 
Niemiec, który administrował tym gos­
podarstwem, już zdążał uciec i pozo­
stawił wolne zabudowania. Tam było 
więcej ludzi i zaopiekowali się chorym. 
W naszym domu nie mógł przebywać 
ani chwili dłużej, bo Rosjanie urządzili 
tu stanowisko dowodzenia telefonicz­
nego.

Pociąg prowadził wagony osobowe, 
pulmanowskie oraz wagony towarowe 
ze sprzętem różnego typu. Wśród pasa­
żerów zaatakowanego pociągu zapano­
wał popłoch, panika. Ludzie niepo- 
szkodowani w wypadku i kto mógł
o własnych siłach uciekał z pociągu 
w kierunku Łęczycy i Wirów. Zdarzały 
się tez ucieczki w kierunku lasu w Pusz­
czykowie, gdzie znajdowali się już 
Rosjanie.

Po tym wydarzeniu wokół pociągu 
gromadziły się różnego rodzaju typki, 
złodziejaszki, szabrownicy, którzy pró­
bowali zabrać znajdujące się tam rze­
czy a nawet okradać ludzi. Taki stan 
trwał aż do samego rana. Dopiero 
wczesnym rankiem, skoro świt, nad­
leciały niemieckie samoloty i strzelały 
na oślep do wszystkich ludzi znajdują­
cych się między torem a szosą. Zginął 
tu jeden Polak. Armaty stojące na 
wzgórzu nie uczestniczyły w tej strze­
laninie, gdyż były wycelowane na prze­
prawę w Kątniku.

Gdy nastała cisza i pewność, że 
z niczyjej strony nie grozi ludziom 
niebezpieczeństwo, sołtys Feliks Kna- 
ciński zorganizował Polaków i wszyst­
kich poległych pochowano w trzech 
mogiłach. W jednej z mogił było 38 
osób.

Po jakimś czasie wagony osobowe 
wepchnięto na boczny tor w Puszczy­
kowie na tzw. peron letni, gdzie przed 
wojną i długi czas potem przyjeżdżały 
do Puszczykowa pociągi wycieczkowe, 
a wagony towarowe przeciągnięto do 
Lubonia.

Wagony osobowe wyglądały strasz­
nie. Chodziłem wewnątrz i widziałem 
poplamione siedzenia, odłamki szkła, 
resztki rzeczy osobistych, resztki wy­
posażenia.

Po wojnie nikt się nie zgłosił z tych 
ludzi, którzy mogli się z pociągu urato­
wać. Ja przynajmniej nic o tym nie 
wiem. Żadnych kontaktów z uczest­
nikami tej tragedii nie miałem.

Główne siły pancerne szybko prze­
szły przez Wartę i powędrowały na 
Berlin. Za nimi ruszyły tabory, wozy 
z kobietami, dziećmi oraz piechota. 
Wydawało się nam, że to nie był nor­
malny front wojenny, wojskowy.

Całe to „zaplecze” wojska, mrowie 
różnego rodzaju ludzi, jakby jakiejś 
zbieraniny, wszystko stało na polach, 
koczowało. W ygląd tego wojska to był 
szok dla mieszkańców naszych tere­
nów, a następnie penetrowało i oczysz­
czało opuszczone budynki i jechało 
dalej.

Wtorek - 23 stycznia. Odwilż.
Po przejściu ciężkiego sprzętu przez 

Wartę rozpoczęła się odwilż. I wtedy 
rozebrano wielką stodołę leśników 
w Kątniku, stojącą jakieś 100 m od 
przeprawy i na kruszejący lód położono 
deski, drzwi, bale, słomę i po tak 
wzmocnionym lodzie przeszedł cały 
sprzęt taboru wojskowego, zaplecze 
armii, które udało się w kierunku Łę­
czycy i dworca Puszczykowo.

W  środę wczesnym rankiem, bo oko­
ło godziny siódmej, przyjeżdża nasz 
ojciec z wiadomością, że nieopodal 
naszego domu znajdują się Rosjanie. 
Tego samego dnia wkroczyli do Pusz­
czykowa.

W  czasie okupacji zostaliśmy wysie­
dleni z własnego mieszkania, które 
zajął Niemiec - zawiadowca stacji - 
i zamieszkaliśmy w piętrowym domu 
w Łęczycy przy torach kolejowych.

Ojciec, Mazurek Józef, saper, przed 
wojną był zawiadowcą stacji w Pusz­
czykowie. W czasie okupacji pracował 
na dworcu w Puszczykowie jako zwyk­
ły robotnik stacyjny a potem jako dyżu­
rny ruchu. Po wojnie aż do emerytury 
sprawował funkcję zawiadowcy stacji 
w  Puszczykowie.

Witold Mazurek 
Opracowanie - Ludwik Madej



Styczniową, mroźną nocą.
Historia niem ieckiego pociągu ewakuacyjnego, zatrzym anego 23 stycz­

nia 1945 roku w  Łęczycy wzbudza duże zainteresowanie. T rudno ją  jednak  
w pełni i jednoznacznie zrekonstruować, gdyż brak jest m ateriałów  
archiwalnych. Jedynym  ja k  dotąd jest krótki raport H. Griesera, dowódcy  
niemieckiego oddziału próbującego odbić zniszczony pociąg z rąk rosyjs­
kich. Z tego też względu opis wydarzeń oparty jest głównie na relacjach  
świadków. Te są  jednak rozbieżne, co wynika, ja k  m ożna przypuszczać, 
z upływu lat, które m inęły od pam iętnej nocy. N ie bez znaczenia je st także 
subiektywizm  w  ocenie zdarzeń. Świadkowie to osoby cywilne, które 
w walkach bezpośrednio nie uczestniczyły i w  tym  czasie ukrywały się 
w schronach urządzonych w  piwnicach. Najczęściej obserwowały one tylko  
przygotowania do działań w ojennych oraz ich skutki.

Po publikacji wywiadu z autorem 
w „Gazecie Wyborczej” 5 marca 2004 
roku, zgłosił się kolejny świadek wyda­
rzeń - Światosław Borszczow, z niemiec­
kiego Kassel. Mieszkał on do połowy lat 
80. przy ulicy Dworcowej w Łęczycy. 
Poniższa relacja jest rezultatem dwóch 
spotkań połączonych z wizją lokalną, 
które odbyły się w kwietniu i czerwcu br. 
Bardzo interesującą jest sugerowana 
przyczyna zatrzymania pociągu. Wskazał 
ją  ojciec Światosława, Paweł, inżynier 
kolejowy.

Wizja lokalna w kwietniu 2004 roku 
z udziałem Katarzyny i Światosława Bor- 
szczowów. W środku autor artykułu - 
Przemysław Maćkowiak.

Fot. Magdalena Karczewska, 2004.

Rodzina Borszczowów pochodziła 
z Rosji i wyemigrowała do Polski po 
rewolucji październikowej. Posiadała du­
że tradycje kolejarskie, dziadek Świato­
sława był inżynierem kolei żelaznych 
okręgu kijowskiego. Ojciec Paweł miał 
zostać budowniczym parowozów i ukoń­
czył szkołę o tym kierunku, wolał jednak 
poświęcić się karierze wojskowej. Został 
oficerem armii carskiej i wraz z bratem 
szkolił się w dowodzeniu pociągami pan­
cernymi. Po wybuchu pierwszej wojny 
światowej walczył na froncie. Gdy pod­
czas bitwy Niemcy użyli gazów bojo­
wych wykazał się „przytomnością umys­
łu” i uratował cały batalion. Za ten czyn

został uhonorowany Krzyżem z Gwiazdą 
i Wstęgą Św. Jerzego. Po wybuchu rewo­
lucji Paweł Borszczow walczył w „białej 
armii” - zbrojnych oddziałach dowodzo­
nych przez carskich generałów. Był anty- 
komunistą i po zwycięstwie bolszewików 
ścigany przez NKWD musiał uciekać 
z Rosji. Zamieszkał w Poznaniu i podjął 
pracę z zakładach Cegielskiego przy bu­
dowie parowozów. Należał tutaj do sto­
warzyszenia uchodźców rosyjskich i po­

magał im w miarę możliwości. Jego syn 
Światosław urodził się w 1931 roku.

W styczniu 1945 roku Borszczowowie 
mieszkali przy ulicy Dworcowej w Łę­
czycy. Dom znajdował się na skarpie 
doliny Warty i doskonale było z niego 
widać linię kolejową Poznań-Wrocław. 
Swiatosław miał wtedy 14 lat i doskonale 
pamięta wydarzenia z 23 stycznia. Wspo­
mina, że noc była jasna i księżycowa. 
W pewnym momencie ciszę przerwała 
głośna strzelanina. Dźwięki dobrze roz­
nosiły się w mroźnym powietrzu i rodzina 
Borszczowów w niepokojem nasłuchiwa­
ła odgłosów walki. Strzelanina trwała 
kilka godzin i ustała dopiero nad ranem. 
Wtedy też ostrożnie wyszli z domu, aby 
sprawdzić co się stało. Z daleka było 
widać stojący na torach pociąg.

Kiedy nastał dzień Światosław poszedł 
zobaczyć miejsce nocnej potyczki. Za­
trzymany pociąg ewakuacyjny był bardzo 
długi. Składał się z dwóch parowozów, za 
nim znajdowały się dwa-trzy pulmany 
oraz kilkanaście wagonów towarowych. 
Te były wyładowane wszelkimi dobrami: 
półtuszami wieprzowymi, pieczywem, 
cukrem. Okoliczni mieszkańcy rozkrada- 
li, co się dało. W pobliżu pociągu leżało 
kilka martwych koni. Rodzina Borszczo­
wów cierpiała głód, więc gdy Swiatosław 
powiedział o martwych zwierzętach mat­
ce, dostał nóż i sanki, aby wykroić z koni 
kawałki mięsa.

Pomiędzy linią kolejową a drogą do 
Mosiny znajdowały się ofiary walk. Było 
to około dwudziestu zabitych - kolejarzy 
w czarnych mundurach. Swiatosław nie 
widział zabitych cywilów czy też rannych 
żołnierzy Wehrmachtu wymienianych 
w raporcie Griesera. Zauważył tylko Pol­
kę szybko biegnącą z zawiniątkiem w rę­
kach. Ludzie wyjaśnili, że znalazła żywe 
dziecko w wagonie i chciała się nim 
zaopiekować.

W międzyczasie przed 
domem Borszczowów 
pojawił się rosyjski zwiad 
wojskowy. Żołnierze byli 
uzbrojeni tylko w pepesze 
i szukali Niemców. Ro­
dzice Światosława jednak 
niewiele rozmawiali 
z czerwonoarmistami, 
gdyż obawiali się prob­
lemów po ujawnieniu 
swego rosyjskiego pocho­
dzenia.

Paweł Borszczow za­
stanawiał się, jaka była 
przyczyna zatrzymania 
pociągu ewakuacyjnego 
między pozycjami wojsk 
niemieckich i rosyjskich. 

Nie mógł się nadziwić, że tak ciężki 
i długi skład został zatrzymany przez 
niewielkie sowieckie oddziały zwiadow­
cze, uzbrojone tylko w lekką broń ręczną. 
Paweł poszedł wraz z synem Świato- 
sławem oraz Zygmuntem Abramowi­
czem i panem Balickim, także emigran­
tami z Rosji, przyjrzeć się pociągowi 
z bliska. Dzięki doskonałej znajomości 
budowy parowozów oraz doświadczeniu 
wojskowemu Paweł uznał, że skład został 
zatrzymany przypadkowo. Zwiad sowie­
cki po przeprawieniu się przez Wartę 
dotarł do nasypu linii kolejowej i tutaj 
natknął się na umocnione pozycje piecho­
ty niemieckiej, na stoku ponad drogą do 
Mosiny. Na skraju lasu, po wschodniej 
stronie torów, oczekiwał na przybycie

Dom przy ulicy Dworcowej w Łęczycy, w którym 
Światosław Borszczow mieszkał do połowy lat 80. W głębi 
droga Poznań-Mosina oraz przejazd kolejowy na drodze do 
Kątnika. Fot. Przemysław Maćkowiak, 2004.
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Miejsce zatrzymania pociągu ewakuacyjnego w nocy 23 stycznia 1945 rok 
i według relacji Światosława Barszczowa. Oprać, i rys. Przemysław Maćkowiak, 2004.

głównych sił. Gdy późną nocą nadjechał 
pociąg, żołnierze wojsk rosyjskich ot­
worzyli do niego ogień z broni ręcznej. 
Ostrzelali obie lokomotywy oraz pulma- 
ny. Świadczyły o tym ślady kul na po­
szyciu kotłów parowozów oraz rozbite 
szyby w wagonach osobowych. Przypad­
kowa seria pocisków uszkodziła także 
układ hamulcowy w parowozie, co spo­
wodowało zablokowanie hamulców cało­
ści składu i gwałtowne zatrzymanie po­
ciągu (efekt był podobny j ak w przypadku 
użycia hamulca bezpieczeństwa). W trak-

Fundacja
Fundacja  „P am ięć” zajm uje  się 

opieką nad  m iejscam i pochów ku 
żołn ierzy  niem ieckich . W spółpra­
cuje  z  n ią  g rupa  ekshum acy jna N a­
rodow ego Z w iązku  O pieki nad 
G robam i W ojennym i w  K assel, za­
jm u ją ca  się p racam i w ykopalisko­
w ym i.

F undacja  spraw dzi, czy  w  n ie­
m ieckich  a rch iw ach  znajdu ją  się 
w zm ianki na tem at m asow ej m og i­
ły  n iem ieck ich  cyw ili, k tó rzy  zg i­
nęli p rzed  P uszczykow em  w  stycz-

cie ucieczki obsługi pociągu, Sowieci 
prawdopodobnie leżeli pod wagonami 
i strzelali do pasażerów uciekających 
w stronę pozycji niemieckich. Było ciem­
no i zapewne nie wiedzieli kim byli 
pasażerowie. Za względu na fakt, że 
kolejarze nosili czarne mundury, mogli 
ich wziąć za żołnierzy formacji SS (mogi­
łę dwunastu kolejarzy odkryto podczas 
prac ekshumacyjnych we wrześniu 2003 
roku, w pobliżu przejazdu do Kątnika). 
Zabici leżeli rozproszeni na obszarze 
między torami kolejowymi, a drogą do

^ P A M I Ę Ć ”

niu  1945 r. H istorycy po lscy  nie 
znają  tego w ojennego epizodu. R e­
dak tor „E ncyklopedii K onspiracji 
W ielkopolsk iej 1939-1945” , dr
M arian W oźniak , n ie s łyszał o tych  
w ydarzeniach  ani o grobach  w  Ł ę­
czycy. O  m ogile  pod  Ł ęczycą  nie 
w iedzieli także n ic przedstaw icie le  
niem ieckiej Fundacji „P am ięć” .

Jeś li po jaw ią  się now e inform a­
c je  na  ten tem at „K R O N IK A  P U ­
SZ C Z Y K O W A ” zain teresuje  się 
tym  faktem .

Mosiny. Jeden z okolicznych gospodarzy 
- Bucholc - twierdził, że kilku osobom 
udało się uciec przed kulami, nie wiado­
mo jednak kim byli ci ludzie.

Po zakończeniu działań wojennych oj­
ciec Światosława został zadenuncjowany 
Sowietom. Latem 1945 roku pięć samo­
chodów z funkcjonariuszami NKWD 
podjechało pod dom Borszczowów. Mie­
szkanie splądrowali i zabrali wiele rzeczy 
oraz dokumentów. Pawła w tym czasie 
nie było w domu, gdyż pracował w fab­
ryce mączki ziemniaczanej w Luboniu. 
Matce Światosława, trzymającej na ręku 
jego ośmiomiesięcznego brata oznajmio­
no, że jeśli „kontrrewolucjonista“ nie 
wróci, to wszyscy w domu zostaną roz­
strzelani lub też wywiezieni na Sybir. 
Korzystając z chwili nieuwagi żołnierzy, 
Światosław przeskoczył przez płot 
i uciekł przez ogród sąsiadów. Udało mu 
się ostrzec wracającego właśnie z pracy 
ojca. Obawiając się spełnienia gróźb ma­
jora, Paweł oddał się dobrowolnie w ręce 
NKWD i został aresztowany. W więzie­
niach przeszedł katorgę, Sowieci starali 
się bowiem zlikwidować całą rosyjską 
inteligencję emigracyjną. Proponowano 
mu wprawdzie wolność za współpracę, 
jednak warunku tego nie przyjął. Naj­
pierw był więziony w Poznaniu, później 
na Łubiance w Moskwie. Skazano go na 
dziesięć lat łagrów „za zdradę ojczyzny“ . 
Zmarł w 1947 roku, w ciężkim obozie 
pracy na Syberii, w republice Komi. Do 
dziś nie wiadomo, kto zadenuncjował 
Pawła Borszczowa.

Przemysław Maćkowiak
Autor jest m.in. wiceprezesem Towa­

rzystwa Miłośników Miasta Lubonia.

Tekst powyższy nie był dotychczas 
nigdzie publikowany. Dzięki życzliwości 
Autora Koło Historyczne KRONIKA 
PUSZCZYKOWA prezentuje go jako 
pierwsze wydawnictwo.

Zawinił Greiser?
Gauleiter Kraju Warty Arthur Grei­

ser aż do 20 stycznia 1945 roku zwlekał 
z ewakuacją ludności niemieckiej z Po­
znania. Utrzymywanie ludności nie­
mieckiej w przekonaniu, że twierdza 
Poznań (Festung Posen) zatrzyma po­
chód Armii Radzieckiej na Zachód 
było tak powszechne, że nawet gazety 
ukazały się w piątek 19 stycznia 1945 r. 
i rozprowadzane były nie tylko w Po­
znaniu, ale także w okolicznych miejs­
cowościach, m. in. w Puszczykowie.

Skład, korekta, opracowanie 
komputerowe - Koto Historyczne.


